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Pierwsza porażKa Niemiec w Hadze
Odparty zamach na poisEą ustawę o reformie rolne!

HAGA, 30.7. — Międzynarodowy 
Trybunał Sprawiedliwości o- 
glosił dziś wyrolk w sprawie skar
  m m i  i  i i M m w r i m y w i a M g a a

Hiflerlada w  hoAcrele
Bzik pastorów sask ich

LIPSK , 30.7. — K o n sy s to rz  kośc io ła  
ew ange l ick iego  w  Sakson j i  w y d a l  po­
lecenia, a b y  wierni  witali  się m iędzy  
sobą  na sposób  h i tle row ski  — przez  
podnies ien ie  ręki.  Je d y n ie  p a s to ro w ie  
m ają  z a c h o w a ć  d o ty c h c z a so w ą  formę 
ukłonu, t. i. p rz ez  skinienie g łowy.

gi_ niemieckiej, domagającej się za 
wieszenia stosowania ustawy o re 
formie rolnej do majątków nie­
mieckich w Polsce.

Trybunał odrzucił żądania nie­
mieckie. W motywach do swego 
wyroku podkreśla Trybunał spra­
wiedliwości międzynarodowej, iż 
skarga rządu niemieckiego doty­
czy skonstatowania.' względnie na 
prawienia domniemanych przekro 
czeń w dotychczasowem stosowa 
niu reformy rolnej- Postulat nie­
miecki. zmierzający do wydania 
zarządzeń zawieszających stoso­
wanie reformy rolnej, traktować 
należy iako problemat który od­
nosi sie do całokształtu przyszłe­

Tego, to fuż trochę nad to !
W ła d z e  g d a ń sk ie  p r z e s o l i  ty**

GDAŃSK, 30.7. Przed pięciu ty­
godniami, w dniu „Święta Morza“, 
zaaresztowały gdańskie władze po 
hcyjne na dworcu w Gdańsku 
7-miiu Polaków za rzekomą obrazę 
kanclerza Hitlera (s:c!l). 6-ciu are­
sztowanych obywateli gdańskich 
zostało następnego dnia uwolnio­
nych tymczasem s ’odmy aresztowa 
rty. obywatel polski, p. Cymorek, 
funkcjonariusz gdańskiej Rady por­
tu, pozostaje do dziś w areszcie po 
lieyjuym.

Fakt ten stoi w  rażącej sprzecz­
ności z obowiązującemu ustawami 
Policja gdańska powinna była p. 
Cymorka, oo do którego nie było 
najmniejszych obaw, by mógł zbiec 
z Gdańska, albo zwolnić równocze 
śnie z obywatelami gdańskimi, al­
bo też oddać w ręce sądu.

Policja tego nie zrobiła, co do­
wodzi, że w  tym wypadku nie kie­
rowała się wzg'ędami rzeczowe­
mu lecz względami natury politycz 
nej.

Oczekujemy od miarodajnych 
czynników polskich, oraz od Wy-
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Rozorawa Gorgomei 
w e w rześn iu

Sąd Najwyższy wyznaczył ter­
miny dwóch najgłośniejszych roz­
praw ostatnich czasów, a mianowi 
cie sprawę Hałasa wyznaczono na 
29 sierpnia b. r., a sprawę Rity 
Gorgon na 15 września r. b.

£iot@ z Syberji 
do Berlina

RYGA. 30.7. — Wczoraj przez 
Rygę w specjalnym żelaznym wa­
gonie przeszło 7.800 kg. złota, war 
tości 10 miłjonów rubli złotych.

Transport składał sie z 8 dużych 
skrzyń z przeznaczeniem dla Ber­
lina.

Złoto pochodzi z kopalń syberyj­
skich.

sokiego Komisarza Ligi Narodów 
jak najenergiczniej! sj i skutecznej 
interwencji w sprawie p. Cymorka.

go wykonywania ustawy o refor­
mie rolnej wobec Niemców w Pol­
sce. Wydanie podobnych zarzą­
dzeń oznaczałoby całkowite za­
wieszenie reformy rolnej w sto­
sunku do Niemców, obywateli poi 
skich. do czasu wyroku merytory 
cznego. Dlatego też zarządzenia, 
których domaga się rząd niemiec­
ki. nie mogą być uważane jako 
mające na celu wyłączenie lub za­
bezpieczenie przedmiotu skargi za 
sadniezej.

Samoloty niom eckie 
nad Austrią 

ro z rzu ca ją  u’otki sabotażow e
W IEDEŃ, 30.7. — Z Sa lzb u rg a  do­

noszą, że dziś p rzedpołudniem  z jaw ity  
się nad Sa lzburg iem  4 sam oloty  nie­
mieckie , a w k ró tce  potem jeszcze  3 
sam oloty .  R ozrzuc iły  one ulotki, w z y ­
w a jące  do s tra jku  p o d a tk o w eg o  i do 
w y c o fy w a n ia  w k ła d ek  o szczędnośc io ­
wych.

Austriacki poseł w  Berlinie o t r z y ­
mał polecenie  za łożen ia  n a jo s t rz e jsz e ­
go pro tes tu  p rzec iw k o  na ruszen iu  su­
w erennośc i  p a ń s tw o w e j  Austrji.

Krwawe zaburzenia
w ameryifamfiiem zagłębiu węglowem
H A RRISBUR G, 30.7. — W  okręgu  

gó rn iczy m  w P en sy lw an i i  — La Fa ­
ye tte ,  s t ra jku je  16.000 gó rn ików , k tó ­
rz y  d om aga ją  się uznan ia  p rzez  w ła ­
dze s tan o w e  ich sy n d y k a tó w .

Do okręgu  w y s ła n o  300 żo łn ie rzy  
g w a rd j i  n a ro d o w e j  (w ojska  s tanow e),  
u zb ro jo n y ch  w k a rab in y  z w y k le  i ma

szynow e.  W  20 kopalniach w y b u c h ły  
zaburzenia ,  w rezu ltac ie  k tó rych  je­
dna osoba  jest  zabita  i 10 rannych.

G u b e rn a to r  s tanu  P e n sy lw a n ia ,  ce­
lem zabezp ieczen ia  spokoju  i p o rz ą d ­
ku, w p ro w ad z i ł  w o kręgu  L a  F a y e t te  
stan wojenny .

Wyfeolęjehie cudem hez strasznych następstw
Wczoraj wieczorem na kolejce 

Wilanowskiej w Warszawie wyda
rzył się znowu wypadek, trzeci z 
rzędu w przeciągu ostatnich 2-ch

Kpt. SKarżyńsKi
monfule sw©| sad |olol

PARYŻ, 30.7. Przez cały dzień 
dzisiejszy kpt. Skarżyński zajęty 
był nadzorem przy wyładowywa­
niu samolotu.

Samolot przewieziono z Bou­
logne Sur - Mer do St. Anglevai- 
re o godz. 12-tej.

Od tej chwili do późnego wieczo 
ra kpt. Skarżyński przy pomocy 
kierownika warsztatów fabryki sa 
molotowej w Warszawie, p. Cień- 
skiego, czyści maszynę z warstwy 
oliwy i gliceryny,- którą lotnicy 

brazylijscy wysmarowali części
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samolotu celem uchro-
dziąłalności

składowe
nienia ich od ujemnej 
wody morskiej.

Praca przy oczyszczaniu i zmon­
towaniu wymagać będzie kilku dni 
czasu i prawdopodobny przylot 
kpt. Skarżyńskiego na lotnisko w 
Warszawie nastąpi 2 sierpnia, t. j. 
we środę o godz. 4.30 popołudniu.

Prasa zanreszcza przychylne no 
tatki o przybyciu kpt. Skarżyń­
skiego — polskiego zwyc ezcy A- 
tiantyku.

Balbo zrezygnował _
25 wfsyt w  stolicach europejskich

MEDJOLAN. 30.7. — W rozmo­
wie z pewnym dziennikarzem w 
sprawie powrotu eskadry oświad­
czył generał Balbo. że ma zamiar 
lecieć tr.asą północną z Nowej Fun 
landji do Valentii w Irlandii ponie 
waż w Irlandii jest bezpieczniejszy 
port do lądowania, podczas gdy 
sprawa portu na Azorach sprawia 
trudności.

Z przelotu na trasie północnej 
będzie dumniejszy, ponieważ jest 
to pierwszy przelot hydroplanów

nad Atlantykiem północnym.
Balbo oświadczył dalej, że zre­

zygnował z zamierzonego odwie­
dzenia stolic europejskich, ponie­
waż wizyta ta musiałaby stawiać 
wielkie wymagania dla jego ludzi.
Eskadra jego poleci raczej wprost 

z Irlandji przez zatokę Biskajską 
i Bordeaux do Berre pod Marsylią, 
gdzie wyląduje poraź ostatni. Ostat 
ni etap podróży wiedzie przee Ge­
nuę! Spezie. Pizę do Rzymu.

tygodni.
Wychodzący z W arszawy o go 

dżinie 21 m. 33 w stronę Chylić po 
ciąg osobowy, wykoleił się na 
zwrotnicy przy wyjeździe ze sta­
cji, naskutek mylnego nastawienia 
lub złego działania zwrotnicy. W y 
skoczyła z szyn lokomotywa 1 
pierwszy wagon.

Ponieważ katastrofa wydarzyła 
się jeszcze na terenie stacji, gdy 
pociąg nie nabrał jeszcze szybko­
ści. przeto wypadek ten nie miał 
poważniejszcyh skutków. Tuż je­
dnak za stacją jest stromy zjazd 
ku szosie belwederskiej i gdyby 
katastrofa wydarzyła się kilka me 
trów dalej, byłaby nieobliczalna w 
skutkach!

Wykolejona lokomotywę i wa­
gon wciągnięto na tor i po 50 mi­
nutowej przerwie ruch przywró­
cono.

 :) *  <:--------------

i t a s o l s i  ukońtzyl
50 lat

RZYM, 30.7. — W sobotę szet 
rządu włoskiego, Benito Mussolini, 
ukończył 50 iat.

Mussolini urodził sie w miejsco­
wości Predappio Romani w dniu 
29 lipca 1883, jako syn kowala wiej 
skiego.

Na specjalne życzenie swego rzą' 
du żadne uroczystości z okazji uro 
dzi,n nie odbędą się- Mussolini spę­
dza dzień, jak każdy zwykły dzień 
pracy. Duce otrzymał tysiące ży­
czeń ze wszystkich krajów świata.
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Alibi Turobm skiego pew ne - a le  w ina rów nież pewna

Rewelacyjne wyniki śledztwa
w sprawie tragicznej śmierci wiceburmistrza Pruszkowa

Pomimo nader obciążających po- 
sz.laik. zebranych przeciwko do­
mniemanemu sprawcy m ordrstwa 
wicburmistrza Pruszkowa ś. p. 
Stanisława Berenta, Sławomirowi 
Turobifisk'emu, śledztwo toczy się 
we wszelkich możliwych kierun­
kach.

Policja miejscowa zatrzym ała 
wczoraj 8-miu osobników, podej­
rzanych o współudział w dókoną- 

morderstwa. Z polecenia sę- 
<3z;ego śledczego Żochowskiego, a- 
resztowano i odstawiono do w ię­
zienia Kazimierza Kurzelę, Stani­
sława Deresiewicza i Józefa Bo- 
deckiego, u których podczas rewi­
zji osobistej znaleziono rewolwe­
ry, przyczem broń Bodeckiego no­
siła ślady świeżego czyszczenia. 
Stojący pod zarzutem dokonania 
m orderstw a na osobie Berenta za 
namowa Turobińskiego aresztow a­
ni nie przyznają się do winy, poda­
jąc swe alibi, obecnie sprawdzane 
przez władze śledcze.

Co do Turobińskiego. przebyw a­
jącego obecn;e w więzieniu na ul. 
Dzielnej to pozostaje on pod oskar 
żeniem o zorganizowanie napadu 
z wynikiem śmiertelnym.

Jego alibi jest stwierdzone i nie 
ulegające żadnej wątpliwości. We 
Lwowie był z pewnością. Świad­
czy o tern kartka pocztowa, w y­
siana przezeń stamtad do siostrzeń 
ca 10-cio letniego Eligiusza Balcer- 
kiewicza.

W  toku śledztwa ujawniono, iż 
oprócz wymietranej już Zofji Po- 
struchówny, której zeznania zresz­
tą nic do spraw y n:e wniosły, 
świadkiem śmierci ś: p. Berenta 
był także kupiec miejscowy p. 
Grunwald, który posuwając s :ę o 
kilkanaście kroków za Berentem 
wracającym  ze stacji do domu wi­
dział dokładnie cały przebieg zaj­
ścia. Mianowicie w pewnym mo­
mencie ujrzał trzech osobników, 
wybiegających z ciemności i ota­
czających burmistrza. Następnie 
cały  przeb:eg hałaśliwej bójki, dwu 
ludzi padających na ziemię, z któ­
rych jeden, powstawszy, oddał 
strzał do ’eżącego. Ten sam osob­
nik, blondyn, wysoki, w jasnym 
garniturze, wymijając p. Grunwal­
da zwrócił s:ę do niego ze słowa­
mi: „Niech pan tam nie idzie, jakieś 
łobuzy się postrzelały”.

Tego właśnie człowieka rozpo­
znał p. Grunwald w czasie konfron 
tacji z aresztowanymi.

Zapytana w sprawie aresztow a­
nia syna p. Eugenia Turobmska o- 
świadczyła. iż bezwzględnie nie 
w ierzy we współudział syna w 
zbrodni. O stosunku łączącym go 
z Berentową wiedziała, jak rów­
nież o tern, że oboje w najbliższej 
przyszłości mieli wziąć ślub.

Żona zabitego p. Pelagja Beren- 
towa stwierdza, że choć od trzech 
lat mieszkała z mężem pod wspól­
nym dachem, małżeństwo ich było 
zerwane wskutek niezgodności cha 
rakterów  i zakończone legalną se­

paracją. Troje ich dzieci było za 
zgodą śp. B erenta na wyłącznem 
utrzymaniu matki. Śmierć b. męża 
dotknęła ją strasznie i zaskoczyła 
w sposób okropny. W  chwili, kie 
dy wszystko między nimi było uło 
żone — zamordowano go zdradzie 
cko, a cień podejrzena padł nietyl- 
ko na jej narzeczcnego, ale i na sa 
mą Berentową. W  niewinność Ta

robińskiego p. Berentową wierzy 
bezwzględnie, już choćby dlatego, 
że nie miał on potrzeby uciekania 
się do tak okropnego czynu. Do­
piero teraz ochłonąwszy po strasz 
nyeh przeżyciach p. Berentową 
przypomniała sobie pewne szczegó 
ty, z którym i pragnie podzielić się 
z sędzią śledczym.

Z dotychczasowego dochodzenia

WsKreeszenie pogaństwa 
Niemczech

wygłoszono kilka przemówień w  
których m ówcy prześcigali się w 
hymnach pochwalnych na cześć 

starych bogów germańskich, jak 
W otana, Donara i" in., poczein opra 
cow any został szczegółowy plan 
propagandowy dla szerzenia nowe 
go kultu wśród jak najszerszych 
w arstw  ludności niemieckiej, oraz 
wśród Niemców zagranicą. W  
chwili obecnej nowy związek liczy 
już przeszło 2.000 członków.

BERLIN, 30.7. W  Eisenach od­
było się wczoraj zgromadzenie u- 
tworzonego niedawno „Związku 
dla wskrzeszenia i szerzenia staro- 
germańskiej w iary“.

Organizacja ta ma na celu — jak 
to wynika zresztą z jej nazwy — 
kultywowanie starogermańskiej po 
gańskiej religji, która, zdaniem 
twórców nowego związku nie jest 
wcale sprzeczna (?!!) z religją 
chrześcijańską.

Na zgromadzeniu w  Eisenach

Wstrząsający wypadeK
w  rodzinie dyrektora elektrow ni

dziecka. Przyjaciele sprowadzili ją 
dziś do W arszaw y.
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W  sobotę nadeszła do W arsza­
w y wiadomość o wstrząsającym  
wypadku, jaki w ydarzył się z je­
dnym z dyrektorów  elektrowni 
WyzienFrskim, który bawił na ur­
lopie w raz z żoną i synkiem w Ryb 
niku nad Bugiem.

P. W yziem 'raki kąpał się wraz 
z synk:em w Bugu. W  pewnej 
chwili w czasie dokonywania zdję­
cia fotograficznego chłopczyk za­
czął tonąć.

P. Wyziermrski rzucił s:ę na ra­
tunek syna. Obaj natrafili na wir 
i utonęli.

Zwłoki ojca wydobyto. Zwłok 
dziecka jednak nie odnaleziono. O- 
szalała z bólu wdowa przez kilka 
dni siedziała nad brzegiem rzeki, 
wyczekując na odnalezienie zwłok

wynika — jak się w  ostatniej chwi 
li dowiadujemy, — iż podejrzani o 
zabójstwo śp. Berenta, Bodecki, 
Kurzela i Deresiewicz byli nasłani 
przez Sławom ira Turobińskiego, 
k tóry  pragnąc ich sobie pozyskać 
dał Bodeckiemu i Deresiewiczowi 
posady. Nie jest jednak dotąd usta 
lone, czy uda'ii się oni na miejsce 
spotkania ze swą ofiarą z  zamia­
rem dokonania mordu, czy też tyl 
ko pobicia. Jakkolwiek w szyscy 
nie przyznają się do winy, podając 
różnorodne alibi, istnieją silne po­
szlaki potwierdzającą podejrzenia 
w  stosunku do nich powzięte.

M. im. na lewej dłoni Bodeckiego 
stwierdzono okaleczenia, które tłu 
maczy on upadkiem z roweru. Jed 
nocześnie jednak zbiega się to  w, 
znacznym stopniu z zeznaniem p. 
Grunwalda, który widział jednego 
z napastników, padającego wraz z  
ofiarą. Prócz tego, jeśli chodzi O 
Bodeckiego, w ładze ustaliły, iż ra­
no 25 lipca wyjechał z Remberto­
wa, dokąd powrócił dopiero w ie­
czorem o godz. 10-ej, w  dniu zaś 
27 lipca wcale do pracy się n|e Zgło 
sil. Zdaje się nie ulegać wątpliwa 
ści, iż bezpośrednim sprawcą mor­
derstw a na osob;e śp. Berenta był 
przedewszystkiem Bodecb].

Energiczne śledztwo trw a. Naj­
bliższe godziny powinny przynieść 
decydujące i ostateczne wyaśnie- 
nie zagadki śmierci śp. Berenta.

Ohydny zbrodniarz
obciął oiierze głowę

SOSNOWIEC. 30.7. — W  Woj­
kowicach Kościelnych pod Będzi­
nem popełnione zostało tajemnicze 
m orderstw o na osobie Stanisława 
Kozłowskiego. Dochodzenia policji 
ustaliły, że Kozłowski jechał na ro 
werze do Będzina. Morderca spot 
kał swoją ofiarę na odludnej ścież­
ce, wiodącej do lasu i tam dokonał 
potwornego czynu. — Zbrodniarz 
nie zadowolnił się jednem cięciem 
przez gardło, lecz kiedy Kozłow­
ski leżał już na ziemi, opraw ca 
dwukrotnie jeszcze poderżnął mu

Bunt armii Kolonialnej
w  francuskich Iradochinach

PARYŻ, 30.7. — Biuro Havasa 
dono-si z Madrasu (Indochiny) o 
wykryciu przez francuskie władze 
koionjalne groźnego spisku kilku 
szczepów tubylczych, do których 
przjdączyła się również znaczna 
cześć wojska kolonialnego.

Spisek, na którego czele stało 
kilku wyższych, oficerów francus­

kich. miał na celu obalen:e rządu 
w drodze zbrojnego zamachu.

Dotychczas aresztowano kilku­
dziesięciu spiskowców, w tern kil­
ku ofieerów.

Spisek został w ykryty  dzięki 
przypadkowemu wybuchowi bom­
by na pokładzie statku, wiozącego 
amunicje dla powstańców.

Ostry Kryzys rolny
w e FranciI

PARYŻ. 30.7. — Tegoroczne zbio 
ry zboża we Francji sa niezwykle 
obfite i w wysokim stopniu przekra 
czają zapotrzebowanie rynków kra 
jowycb.

W  związku z tern ustalone przez 
czynniki rządowe ceny minimalne 
dla zboża  stały się zupełnie jluzo-

tylko kry- 
którzy nie

ryczne i spotęgow ały 
zys wśród rolników, 
mogą pozbyć się swoich nadmier­
nych zapasów zboża.

Francuskie koła gospodarcze u- 
derzaia na alarm i domagają sie 
od rządu natychmiastowych zarzą 
dzeń w kierunku usunięcia zła. ,

gardło tak, że odciął nieomal całą' 
głowę od tułowia.

Znalezione na miejscu ślady Swiad 
czą. że Kozłowski bronił się roz­
paczliwie. — Ustalono pozatem, 
że w tym czasie, kiedy popełnione 
zostało morderstwo, kilka osób wt 
diziało w polu jadącego na rowe­
rze jakiegoś osobnika, który był 
ubrany w jasną m arynarkę i cykli 
stówkę. Nie ulega wątpliwości, że 
był to morderca.

Jak się dowiadujemy, policja jest 
już na tropie zbrodniarza. Podło­
żem zbrodni była niewątpliwie
zemsta.  ): * (; ,

Rowerzysta przejechał
dziecko

Na u licy  Palnej w Chebziu najechał 
w czoraj rowerem  na baw iącą się 5-łet- 
nią córeczkę kolejarza Romana Bur- 
czy k a  (Polna 7), m ieszkaniec Nowego 
B ytom ia , W ilhelm  C ypa (ul. Powstań­
ców ). i

Trącone przez kolarza dziecko od­
niosło szereg ciężkich obrażeń ogól­
nych i uległo ztaman u lewej nogi po­
w yżej kalana.

D ziew czynkę odw ieziono do szp ita la  
m iejsk iego w Goduli, a  dochodzenia, 
celem  ustalenia kto ponosi winę -wy­
padku prowadzi policja.

KINOO
f f i
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Powszechny strajk w górnictwie
jako protest przeciwko zniżce płac

U ch w a ły  w czorajszych  K ongresów  Z. Z. Z• i C. Z. G.
r -[W zw iązku z orzeczeniem 
specjalnej komisji rozjemczej, 
ołmiżającem  zarobki w  górni­
ctw ie od 6 — 15 proc., odbyły 
się w czoraj w Katowicach dwa 
kongresy, mianowicie ZZZ i C. 
Z. O. P ierw szem u, który  się 
odbył w  P arku  Kościuszki, 
przew odniczył poseł na Sejm 
śląski i zarazem  prezes zarządu 
głównego Fesser.
I Po jego przem ówieniu dłuż­
sze refera ty  wygłosili sekretarz 
zw iązkow y Feliks, członek za­
rządu poseł Kapuściński, oraz 
redaktor Szurig z W arszaw y, 
i Po  dyskusji, w której mówcy 
stanow czo wypowiedzieli się 
przeciw  przyjęciu orzeczenia 
do wiadomości, uchwalono rezo 

• lucję, w  której kongres odrzuca 
stanow czo te obniżkę, uważając 
•ją za bardzo k rzyw dzącą górni 
ków i w imieniu całei klasy pra 
cującej złożył kongres katego­
ryczny protest. W  rezolucji 
tej kongres stw ierdził pozatem, 
że  uw aża za szkodliwe p row a­
dzenie polityki, zwalającej 
wszystkie ciężary  obecnego 
przesilenia gospodarczego na 
klasę pracującą.
i Kongres u c h w a lł ponadto 
zwołać na następną niedzielę, 6 
sierpnia dwa wielkie wiece ma­
nifestacyjne górników do Kato­
wic i Rybnika.
i Kongres CZG natom iast wyipo 
wiedział sie znacznie ostrzej. 
P o  zagajeniu przez sekretarza 
Ohroszcza i dwugodzinnym re ­
feracie o mocnych bojowych ak 
•centach b. posła Stańczyka, u- 
chwąlono rezolucje w yrażającą 
przekonanie, że orzeczenie nadz 
wyczajnej komisji arbitrażow ej 
jest aktem  w ysokie i niesprawie 
dliwości i krzyw dyzarów no w o­
bec górników , jak i interesów 
gospodarki, całego państw a, 
i Zjazd Centralnego Związku 
Górników, mówi dalej rezolu- j 
cja, chcąc za wszelka cenę nie- i 
dopuścić do w prow adzenia w  
życie obniżki zwraca, sie do Ze­
społu P ra c y  i Związku Górni­
ków  ZZZ o zgodę na szybkie 
zw ołanie wspólnego kongresu 
tylko polskich związków górni­
czych, jak  tego żąda ZZZ lub z 
udziałem  niem ieckyh zw iąz­
ków, o Me od ich udziału w  kon 
gresie uzależnia swe uczestni­
ctw o Zespół P racv . 
i Wspólny ten kongres winien, 
zdaniem zjazdu CZG powziąć 
uchwale proklamowania po-

Nowe dystyniicje 
Straży Gran.

'Jaik s ię  d o w ia d u jem y ,  w p ie r w s z y c h  
dniach  sierpnia  z o s ta n ą  w p r o w a d z o n e  
■w S tr a ż y  G ran icznej  n o w e  d y s ty n k c je ,  
z u p e łn ie  podobne , jak w w ojsku. I tak  
o f ic e r o w ie  S tr a ż y  bedą nosili  na  pat­
k a c h  srebrne w ę ż y k i ,  p r z e ty k a n e  na  
krańcach  z i d o n e m i  nitkami je d w a b n e -  
mfi, a  p o d o f ic e r o w ie  srebrne paski o k o ­
lono  je d w a b ie m  koloru  z ie lo n e g o .  N a z ­
w y  stopn i  s łu ż b o w y c h  p o zo s ta ją  jed ­
nak b e z  zm ian . \

wszechnego strajku w  górni­
ctwie na wypadek, gdyby sam  
protest związków przeciw za­
twierdzeniu orzeczenia przez mi 
nistra opieki społecznej nie od­

niósł skutku.
Kongres CZG uw aża, iż tyl­

ko wspólna uchwała na ogól­
nym kongresie o proklamowanie 
strajku w górnictwie m ogłaby

Zjazd wojewódzki N. P. R.
potępił posła Roguszczalta

Wczorajszej niedzieli odbył się 
w sali restauracji „Strzecha Gór- 
nicza“ zjazd wojewódzki Narodo­
wej Partii Robotniczej, w którym 
wzięło udział 97 przedstawicieli po 
szczególnych placówek z  terenu 
województwa śląskiego. W wyni­
ku złożonych sprawozdań zjazd u- 
chwalił absolutorium ustępującemu 
zarządowi, przedłużając jego ka­
dencję na dalszy okres przy uzu­
pełnieniu tych miejsc, które wsku­
tek rezygnacji zostały już przed 
zjazdem opróżnione. Zarzad woje 
wódzki N1PR przedstawia się obec 
nie następująco: prezes poseł Siko 
ra, pierwiszy wiceprezes były se­
nator Grajek, drugi wiceprezes ad­
wokat Miitdner. sekretarz Dubiel 
junior, skarbnik Kubik, ławnicy No 
wak, Kotowa i Klama.

Dłuższa dyskusje wywo’ata spra 
wa posła Rogusz.cz,aka, który zo­
stał odsunięty od wpływów na po­
litykę partii j od którego zarząd 
partji zażadał. by zrzekł sie man­
datu poselskiego na Sejm warszaw

Tafemnicze zaginięcie
isitcsdeg© turysty

ZAKOPANE, 30.7. — Dnia 25 b. 
m. wyszedł na wycieczkę w stro­
nę Giewontu 20-letni skaut, Alojzy 
Fornalski. Widziano go owego 
dnia o godz. 5 ramo w mleczarni 
w dolinie Strążyskiej, gdzie wyipy 
tywał się o przejście z Giewontu 
na Czerwone Wierchy. .

Od tego czasu zaginął o nim 
słuch. Jeden ze znajomych, który 
mieszkał z nim na kwaterze w 
szkole powszechnej w Zakopanem, 
zawiadomił o tern Tow. Tatrzań­
skie. przypuszczając, że Fornalski 
uległ wypadkowi w Tatrach.

Gdy nieobecność sie przedłuża­
ła, ruszyła ostatnio ekspedycja 0 - 
chotniczego Pogotowia Ratunkowe 
go w Tatry w składzie: Andrzej 
Krzeptowski - Wawryfko. Majer­
czyk, Tatar i Stanisław Gąsienica 
z Lasu.

Po całodziennych poszukiwaniach 
i przeszukaniu całego żlebu aż do 
Szczerby, nie natrafiła ekspedycja 
na ślad zaginionego. Niewiadomo 
zatem, czy Fornalski uległ wypad­
kowi, czy też przeszedł na. drugą 
stronę gór.

SHazany na śmierć bandyta — wynalazcą 
Prosi o złagodzenie wyroku \

Z nany  b a n d y ta  C z e s la w  R a c z k o w s k i ,  
s k a z a n y  p rzez  są d  to-fnżyński n a  karę  
śm ierc i  za m o r d e r c z e  n a p a d y  rabunko­
w e  i o c z e k u ją c y  u p ra w o m o cn ie n ia  te­
g o  w y r o k u  w w ięzien iu  m o ko to w sk ie m ,  
d o k o n a ł  o s ta tn io  d w u  n ie z w y k ły c h  
w y n a la z k ó w ,  m o g ą c y c h  m ieć  duże  zna  
c z e n ie  dla o b ron y  P a ństw a .

P r z e b y w a j ą c  w sw ej  ce l i  R a c z k o w ­
ski o p r a c o w a ł  k onstrukcję  n o w o c z e ­

sn e g o  d z ia ła  p r z e c iw lo tn ic z e g o ,  a  o-  

becnie  w y k a ń c z a  p la n y  r e w e la c y jn e g o  
aparatu n u rk ow ego .

P r z e p r o w a d z iw s z y  sw e  p ra ce  w ię ­
z ie ń  z w r ó c i ł  s ię  do n a c z e ln  w i ę ź  enia

z prośbą o p rzes ła n ie  p lan ów  i op i­
s ó w  do m in is ters tw a  sp ra w  w o jsk o ­
w y ch ,  k tóre  m ia ło b y  zbadać  w a rto ść  
w y n a la z k ó w ,  p r o sz ą c ,  b y  w razie uzna­
nia j e g o  p ra cy  z a  w a r to śc io w ą  i po­
ż y t e c z n ą  z ła g o d z o n o  mu karę, z a m ie ­
n iając  w y r o k  śm ierc i  na  w ięzienie.

W ła d z e  w ięz ien ia  p r z e s ła ły  c a ł y  e -  
iaborat  w ra z  z z a łą c z o n y m i  planami  
w' dniu w c z o r a j s z y m  do M in is ters tw a  
S p r a w  W o j s k o w y c h .

Konstrukcje  R a c z k o w s k ie g o  za.powia  
dają się pod ob no  istotnie r e w e la c y j ­
nie.

U W  I ł u C ń C ł i i  W  C i i l c l

Na fro n t W isly“
n o w a  Im p reza  p rop agan d y  n iem ieck iej
Koleje państwowe Rzeszy Nie­

mieckiej zainicjowały nową ak­
cję propagandową pod hasłem: 
„Każdy Niemiec raz na miesiąc 
na froncie (sicłfl) Wisły",

Pod tem hasłem zorganizowano 
od 31 lipca do 4 sierpnia ulgowe 
wycieczki z całych Niemiec na 
Pow iśle pruskie i do Prus wschód 
nich.

skl. Wobec opornego stanowiska ( 
posła. Roguszcizaka uchwalono jed- ! 
nogłośnie po gorącej dyskusji sikie j 
rować te sprawę do głównego ko- j 
młtetu wykonawczego NIPiR. Głów 
nyim powodem konfliktu między za 
rządem NPR i posłem Roguszcza- 
kiem jest fakt, iż ten ostatni nie 
reprezentował samodzielnej lLnji 
politycznej NPR i ulegał chętnie 
wpływom posła Korfantego, w 
związku z czem też zdaje się zjazd 
wojewódzki wypowiedział się sta­
nowczo za utrzymaniem niezależ­
nej li,nji politycznej opartej na pro­
gramie i statucie NPR. Oświad­
czenie to w chwili obecnej ma du­
że znaczenie ze względu n.a zbli­
żające się wybory komunalne, do 
których NPR pójdzie zupełnie od­
dzielnie. jak to specjalnie jeszcze 
podkreślono.

Zjazdowi temu, którego obrady 
były poważne, przewodniczył wi­
ceprezes związku górników ZZP, 
Kot.

!**

skutecznie w płynąć na stanow i­
sko m inisterstwa i zwrócić u- 
w agę na nastroje mas.

W  dyskusji na tym kongresie 
poruszono również starawę za­
wieszonego członka partji, re­
daktora Kawalca, o którego liś­
cie otw artym  do robotników 
•wspominaliśmy. Uczestnicy 
kongresu jak i poseł Stańczyk' 
wyrazili pogląd, iż należałoby 
dołożyć starań, bv redaktor Ka 
w alec wrócił z powrotem do 
partji, zaś ludzie, którym  Kawa 
lec w  liście o tw artym  staw iał 
zarzuty , obecni na kongresie o- 
świadczydi, że zarzuty  im s ta ­
wiane są pozbawione wszelkich 
podstaw .

Okazuje sie wiec. że następ­
stw a listu otw artego Kawalca 
są większe niżby na pozór zda­
wać się mogło.

RedHkeia 450 p r i i l m  
w  „Eminencji’
W  ub. so b o tę  k om isarz  demobiliza*  

c y j n y  zb ad a ł  w go d z in a ch  popołudnio­
w y c h  sy tu a c ję  na m iejscu w  koipalnt 
Em inencja ,  p o c z e m  po p o w r o c ie  w y ­
dał d e c y z j e  w  sp r a w ie  w n io sk u  dyrefc  
cji tej kopalu: o z e z w o le n ie  na reduk­
cje 450 g ó rn ik ó w .

M o c ą  tej d ecy z j i  160 r o b o tn ik ó w  z o ­
stan ie  w  przec iągu  trzech  m ie s ię c y  tui  
n u so w o  u r lo p o w a n y c h ,  z a ś  240 zredu­
k o w a n y c h .

Pocztow e  
Harty tożsamości
Ministerstw'o Poczt i Telegrafów 

wprowadziło w życ:e pocztowe 
karty tożsamości, celem ułatwie­
nia i uproszczenia odbioru przesy­
łek pocztowych, pieniężnych i t. d. 
osobom zmuszonym do potwierdzę 
nia swej tożsamości wobec funkcjo 
nariuszów pocztowych.

Karty te wydawane są przez 
wszystkie większe urzędy poczto­
we na podstawie dokumentów oso 
bistych i maja zastosowanie nie- 
tylko w Polsce, ale także w sto­
sunkach z poczta w całym szeregu 
krajów europejskich i pozaeuropej­
skich.

Wróżby na dziś
Z w ła s z c z a  g o d z in y  ranne o b i e c u j ą  

p o w o d z e n ie ,  b o w ie m  już kolo  g o dz i n y  
8-ej  z a z n a c z y  się  p a ss a  dodatnia, p r z y  
n o sz ą c a  dodatn ie  rezu lta ty  n a sz y c h  w y  
s i lk ó w  ż y c i o w y c h  —  c o  n a le ż y  o d p o -  
Wiedmo w y k o r z y s ta ć .

O k res  p o łu d n io w y  r ó w n ież  p r z e d s ta ­
w ia  się  p o m y ś ln ie  i nadaje się do z a ­
ła tw ian ia  in te r e s ó w  o  sz y b k im  ob egu  
g o tó w k i ,  d o  z a c z y n a n ia  p r o c e s ó w  i za  
p ro w a d z a n ia  zmian, do w y r u s z a n ia  w  
podróż,  z r y w a n ia  sp r a w  źle  r o z p o c z ę ­
tych .  p r z e k o n y w a n ia  in n y ch  o s łu s z ­
nośc i  s w e g o  zdania  i uk ładania  pro­
j e k tó w  f in a n s o w y c h .

G o r s z y  nastrój, jaki m o ż e  s ie  z a ­
z n a c z y ć  p o  godz .  14-ej —  w  z w i ą z k u  
z drobnem: n iep o w o d zen ia m i  — p ó ź ­
niej ustąpi,  a o k r e s  poobiedni  z a p o w ia ­
da sie  dodatnio.

D op iero  godz .  20-ta m o że  nam p r z y ­
n ieść  gorsza  pa«se  w  zw iązk u  ze  z b y ­
tnia d em o n s tra cy jn o ś c ią .  im pulsy  w n o-  
ścia. cbecia  p o s ta w ien ia  na s w o je m  
i d raż l iw ośc ia .

Nie b ęd z ie  to jednak nie p o w a ż n ie j ­
s z e g o  —  a p ó ź n ie j sz e  g o d z in y  w ie c z ó r  
ne p r z y n io są  u sp ok ojen ie  i popraw ę  
sy tu acj i .
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Podróże dokoła  świata
Nr. 21 dZCQ

Jedno z najmniejszych i najsilniejszych zarazem państw Euroo*
 ..... 1 Beigja - nasza  s i o s t r z y c a

.lio o o w iec  Żołnierza Niezn.ane.go w Bruksełli

bio trzy lata temu, na konferen­
cji w Londynie, decydującej o nie­
podległości Belgii, w roku 1830, 
miał miejsce falkt godny pamięci 
■każdego Polaka: w obliczu dele­
gatów wszystkich mocaratw Euro­
py przedstawiciele nowopowstałe­
go państwa belgijskiego postawili 
wniosek, by kwestię uznania ofic­
jalnego niezależności ich ojczyzny 

...usunąć na plan drugi.
— My mamy już wolność; jest 

jednak naród, który o wolność tę 
walczy. Sprawa Polski toczącej 
bój z przemocą rosyjską jest tu 

pierwsza i najważniejsza.
Od sprawy Polski należy zacząć 
obrady, jasko od najpilniejszej... Te­
go gestu wspaniałego żaden Polak 
nie zapomni Belgji. I od tego cza­
su, od pierwszej chwili wyzwole­
nia Belgji z pod wieloletniego jarz­
ma obcej im duchem i w iarą Ho­
landii, Poisika cieszy sie 
niezmienną a zaszczytna przyjaźnią 
bohaterskiego kraju Belgów.

Powstania przeciw Hiszpanji, 
Francji i Holandii, jakie Belgja 
przechodziła do czasu uzyskania 
niepodległości, jakże bliskie są na­
szych wspomnień powstań narodo­
wych przeciwko zaborczym pań­
stwom ościennym z Rosją na cze-

Rola zaś Polski w wojnie św ia­
towej jakże podobna jest roli Bel­
gji...

I on a  to n ę ła
w ogniu i krwi 

i jej miasta jaik Dinant, Charleroi, 
Mons, Namur — przestaw ały ist­
nieć, gdy inne jak Brnkisela, Gan­
dawa i Ypres stały pod gradem 
kul armatnich wroga.

Jak na ziemiach polskich prze­
walały się walczące wojslka ob­
cych mocarstw, tak na równinach

■

Sam bry i Mozy, na żyznych po­
lach Flandrii słały  się

tysiące trupów 
niemieckich, francuskich, angiel­
skich i... belgijskich. Bohaterscy 
Belgowie, z najdzielniejszym z 
dzielnych królem Albertem nu cze­
le, cofając siię przed 30.000 airmją 
niemiecką dowodzona przez łotrow 
Skiego gubernatora W arszaw y mu 
sieli oddać w ręce wroga cały pra 
wie swój kraj, aż wreszcie, 
przerwawszy tamy nadmorskie 

zamienili łany swej ojczyzny w pu 
styndę wodną, w ten sposób kres 
kładąc najazdowi niemieckich ban­
dytów. Aż wreszcie — zwycię­
żyli, za cenę tysięcy poległych, za 
cenę potoków krw i i znoju. Oswo­
bodzili ojczyznę. 22 listopada 1918 
r. Bęlgja powiększona traktatem  
wersalskim o terytorja Eupen i Mai 
medy, zaczęła

nowy okres swego istnienia.
O Belgjo! Bohaterska Beigjo! 

P rzez krew swoich Synów, przez 
mękę przeklętej wojny stałaś się 
rodzona siostrą Polski!...

Naród polski ceniący wysiłek 
i heroizm walki o wolność zacho­
wa dla Ciebie zawsze więzy 

szczerej przyjaźni i szacunku. 
Dzieje niepodległej Belgji — to 

trzy okresy pełne chw ały i powo­
dzeń: Panowanie Leopolda I — 

okres konsolidacji 
i ugruntowania sytuacji politycz­
nej, gospodarczej i wewnętrznej 
młodego państwa. Panowanie Le­
opolda II —

era ekspansji kolonjalnej 
i zwycięskiego pochodu pracy bel 
gijskiej i wielkich sukcesów, zakoń 
czona zdobyciem i kolonizacją Kon 
go i innych terytorjów  zam orskich.' 
Trzeci okres — to panowanie Al­
berta I. Straszliwa wojna, zw y­
cięstwo i czternaście lat niezwy­
kłych wysiłków

pracy reorganizacyjnej 
w naprawianiu miliardowych strat 
wojennych i odbudowy zrujnow a­
nego państwa. Dziś wyrównano 
już naw et taikie straty , iak te, w y­
noszące 2 i pół miliarda franków, 
poniesione wskutek zniweczenia 
przez przew rót bolszewicki wie­
rzytelności wobec carskiej Rosji. 
Sytuacja gospodarcza Belgji w 
chwili obecnej pod wielu względa­
mi góruje nad stanem z  przed woj­
ny, szczególnie

w bilansie handlowym...
I pomyśleć, że tyle zdziałał kraj— 

najmniejszy w Europie prawie! Ma 
leńkie państwo obeimmace 30.000

óv spaimaly kościół św. Gudulii w Bruk­
seli.

km. kw., a więc przeszło
10 razy mniejszy od Polski,

tej wielkości co nasze wojewódz­
two lubelskie...

Ale na tym niewielkim okrawU 
ziemi żyje przeszło 8 miłjonów 
ludności, czyli 260 osób na km. kw. 
Dość jest więc rąk i głów do pra­
cy. Dosyć. Tak dużo, że wystar­
cza ich na pracę jeszcze nad ol- 
brzymiemi kolonjami (2.440.000 km., 
kw. 13 i pół miliona ludności!!!).

Królestwo belgijskie nie posiada 
oprócz morskich

żadnych granic naturalnych. 
Jedyne góry — to Ardeny, nie gro 
dzące, ale łączące kraj z wynio-

korzystający z tamtejszych boga­
tych zagłębi węglowych.

Tu, w Belgji krzyżują się limje 
-kolejowe łączące P aryż  z Kolonją, 
Ostendę z Bazyleą i Włochami, 
tu zbiega się ruch handlowy An- 
glji z Niemcami i Francją. Cóż 
dziwnego, iż obrót handlowy m a­
łej Belgji sięga sumy

kilkunastu miliardów rocznie. 
Przem ysł sukienniczy kwitnie we 
Flandrji, w okolicach Charleroi i 
Leodjum. W okolicach Mons dzia 
ła 130 kopalni węgla (170.000 robot 
ników, z czego

kilka tysięcy Polaków). 
Przem ysł metalurgiczny i hutnie-

Stacja komunikami rzecznej w Antwerpii,

Most ze śluzami na rzece Lys,

słościami Francji i Niemiec. Niziny 
Belgji ła.czą sie ściśle z sąsiednietni 
obszarami Francji, Holandji i Nie­
miec, a kraj cały posiada charak­
ter wybitnie przejściowy, równie 
niebezpieczny w razie wojny, jak 
korzystny w czasie pokoju, gdy 
chodzi o stosunki gospodarcze 

a szczególnie handlowe.
W  dorzeczu rzeik Skaldy, Mozy i 
Lys rozciągają się płaskie, żyzne 
równiny, bogate i urodzajne. Je­
dyny wyjątek w żyznych glebach 
Belgji stanowi piaszczysta prowin 
cja Campine, na pograniczu Holan­
dji, zajęta na pastwiska. W doli­
nie zaś Sambry i Mozy skupił się 

belgiiski przemysł.

two — w okolicach Leodjum. Za­
chód — przędzalnictwo i koron­
karstw o; wschód — metailurgja 
i hutnictwo.

W spaniała komunikacja: sieć ko­
lejowa (8.700 km.) najgęstsza w Eu 
ropie, znakomite drogi, św ietne 
porty. Miasta wspaniale rozbudo­
wane
(Bruksela bez przedmieść 170.000 
mieszkańców, ■, przedmieściami 

zaś 850.000!),
pełne cudownych zabytków archi­
tektury, szczególnie gotyckiej, o 
gmachach często w ręcz koronko­
wych. czyste i ciche choć rojne.

Dla nas to prawdziwe cuda...
Przy kolosalnym ro.zwoiu prze-

W ieśniaczki belgijskie zLla mand.ji w strojach narodowych.

tnysłu niemniej wspaniale postawio 
ne jest rolnictwo, szczególnie zaś 
uprawa buraków cukrowych i psze 
nicy (stad dużo cukrowni, a prócz 
tego bogaty przem ysł gorzelni- 
czy). Widoki niezbyt urozmaico­
ne, pełne jednak

specyficznego romantyzmu.
Lasów niewiele, o wiele zamało.

Pod względem narodowościo­
wym Belgowie mniej są skonsoli­
dowani niż pod względem religij­
nym. Państw o jest katolickie (30 
tys. ewangelików i -15 tys. żydów), 
ale — jako położone

na granicy dwu kultur —
łacińskiej i germańskiej m a ludność 
dość silnie zróżniczkowaną, jeśli 
idzie np. o pochodzenie i język. 
Północ kraju zajmują pokrewni Ho 
len drom Flamandowie (43 procent), 
południe — zbliżeni do Francuzów 
Wall on owi e (39 procent). Resz­
ta — o niezdecydowanym charak­
terze, z czego 5 procent obcokra­
jowców, głównie

Francuzów i Polaków.
Językami uirzędowemi, równou- 

prawnionemi są francuski i fla­
mandzki.

Stopień kultury bardzo wysoki, 
oświaty — dość wysoki, nie do­
równujący krajom skandynawskim 
i Niemcom, ale przewyższający 
Polskę i Francję napewno. 
Przeludnienie i uprzemysłowienie 
Belgji zmusza jej m ieszkańców do 
ekspansji. Zarówno emigracja jak 
Ikapitały belgijskie skierowane są 
do kolonij, do St. Zjednoczonych 
i do mniej uprzemysłowionych 
państw Europy, jak nip. do Polski, 
gdzie pieniądze belgijskie zaanga­
żowane sa
w  setkach i tysiącach intratnych 

przedsiębiorstw i dzierżaw.
W e Francji pozatem jest koło pół 
miiljona emigrantów belgijskich sta 
le osiadłych na. roli.

Belgja, neutralna do czasów wieil 
Mej wojny, w yrzekła się w r. 1919 
swej biernej roli i...

wyszła na tern dobrze, 
zyskując nowe terytorja zamor­
skie, rozszerzając granice swoje w 
Europie i zdobywając jedną z naj­
ważniejszych pozycyj wśród 
państw europejskich.

Mały, ale potężny i dzielny kraj. 
Pod względem zaś gospodarczym 
— prawdziwe mocarstwo. Złoty 
lew herbu Belgji nosi godło

Urnach strzeln icy w Bruksełli.

„Jedność tworzy siłę" —
„Wjedmości — siła“ i trzeba przy­
znać, że godło to jest najsłuszniej- 
s,zem jakie przyjąć mogło dzielne 
i bohaterskie państwo belgijskie.

*
Felieton ten nie byłby jednak kom­

pletny, gdybyśm y n̂de dodali kilku stów  
o sławnym na świat cały — Manmeken 
— Pis.

Jest to figurka, ustawiona na fontan­
nie ulicznej, przedstawiająca czterolet­
niego golaska... załatwiającego natural­
ną potrzebę fizjologiczna.

Rzeźba ta, dzieło Duquesooy (>r. 
1619) uwiecznia pamięć maleńkiego o- 
bywatela Brukseli!, który w XVII wie­
ku w ten właśnie sposób przywitał na­
jeźdźcze wojsika, wkraczające do miat- 
sta.

Śliczny golasek stal sobie lat 300 na 
swej podstawie, nonszalancko załatwia­
jąc strugą wody swoją zwykłą czyn­
ność, gdy oto po raz wtóry w czasie  
wielkiej wojny, zdarzyło mu się ośmie­
szyć najeźdźczych zdobywców Bruik­
seili.

Wojska niemieckie, defilujące ulica­
mi miasta, z podziwem patrzyły na za­
bawnego, kamiennie obojętnego nie.przy 
zwoiciuoha — raz gdy wkraczały do 
Bruikseili, drugi raz gdy ją w nieładzie 
opuszczały, M-ały „Maraneken — Pi!s“ 
ani na chwilę nie przerwał swojej za­
bawy...

I oto, w nagrodę za to miasto Bruk- 
sella mianowało go honorowym oby­
watelem, wojsko przystroiło go w mun­
dur podoficera, dowództwo armji na­
dało mu dwia ordery...

I w szystko to — najpoważniej w  
świecie zupełnie na serjo!...

Nieprawdopodobne — a jednak praw­
dziwe...

S . D . B .

P a i a c  K ró lew ski w B ru k se ł l i .

mmm

Przedmieścia Antwerpii. t ^Mannekeu—Pis" w mundurze kaprala*
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Taieronice toru wyścigowego

Cudowne uzdrowienie i... nowa choroba
Mijały dnie za dniami i na szczęście, w  

fcdrowiu O rłow sk iego  nas tępow ała  popra- 
twa.

P ew n e g o  dnia, g dy  b ra ł  kartkę , ażeby  
jnapisać kilka słów do sw ej  pielęgniarki, 
n iezm ordow anej panny  Klary  — nieśm a- 
ło , jakby  na próbę usiłow ał powiedzieć 
g łośno  to co chciał napisać.

O dziwo! S tru n y  g łosow e —  do ty ch czas  
frnilczące — jakgdyby  otulone w ata ,  d rg n ę ­
ły .  Ze ściśniętego g a rd ła  w y d o b y ł się glos 
'.cichy, n eśm iały. piskliw o-chrypłiwy. 
i  —  P..ann...o Kla...ro!

O rłow sk i sam jprzeraził się sw ego  głosu 
ł a k  dalece, że chw ycił się reka  za usta — 
'jakgdyby chciał zachow ać  na zapas s łow a, 
k tó re  gw ałtow nie  cisnęły mu sie do ust.

S iostra  Kiara, k tóra  odm ierzała  do szkla­
neczki krople, s tojąc tw arza  do okna, ra ­
p to w n ie  odw róciła  sie i szkło  omal nie 
.wypadło jej z reki.
' —  Boże. pan m ów i?  C zy  ab y  panu wol­
no  już m ów ić?  Zaraz  pobiegnę po lekarza , 
niech pan do tego czasu cicho leży — ani 
jn ru-m ru .
i P ogroz iła  mu różow ym  paluszkiem, a 
'Orłowski k ładac  palec na ustach  dał znak, 
'że posłusznie nie odezw ie sie ani jednego 
Słowa.

L ek a rz  wszedł do pokoju uśm iechnię ty  
I  radosny.
0 —  Dzień dobry  panu! — rzekł od progu.
■ O rłow ski tylko kiwnął m u g ło w ą  —* 
Jdoktor rzekł:

—  A gdzie odpow iedź? C z y ż b y  s iostra  
K tera  tylko zaża r to w a ła  sobie ze mnie?
, O rłow ski zachęcony  pozw oleniem  —< 
W y r z e k ł  drżącym  głosem :

— Dzień dobry , drogi, k o ch an y  parne 
d o k tó r  rzekł:
1 N adstawiał przy tern ucha, jak gdyby  u- 
pa ja ł  sie w łasn y m  głosem. W  chwilę pó­
źniej znów  zaczął m ówić.
; — A więc odzyskałem  mowe. Boże 
Wielki, jak po tężny  skarb  mi zw róciłeś,  
Więc  znów będę mógł żyć jak norm alny  
Iczłowiek, ja, k tó ry  już m yśla łem  o sobie, 
'że...

— No, no, no... p rze rw a ł  m u lekarz,  
n iech pan znow u odrazu K iepury  nie uda- 
'je — jak widzę chciałby pan odrazu  w y ­
śp iew ać  ca tą  podziękę Bogu i ludziom. 
Niech pan Sob e zostaw i troche na' później. 
T e ra z  musi pan być jak dziecko. Stopnio­
w o  będzie pan p rzysw aja ł  - sobie mowę. 
'Słowo za słow em  od początku.
t O rłowski k iwał g ło w ą  na znak zgody—< 
Si lekar? mówił dalej:
■ —  T ak  p roszę  pana. W  naszym  wieku 
'coraz bardz ej rob im y s ’e podobni do 
'dzieci.

R o ześm ia ł  sie obaj.
—  T eraz  ża r t  na stronę, drogi pacjencie 

f— m ówił dalej lekąrz — sp ra w d za  się ca ła  
moia_ diagnoza, co pozw ala  tni już przew i­
dzieć dalszy przebieg  pańskiej kuracji. Ju ­
tro  więc zostanie pan w  łóżku i bedziem y 
musieli uczyć się chodzić, znów jak dzie- 
icko.

L ekarz  wydał ieszcze ca ły  szereg  pole­
ceń  i wyszedł. Panna Klara usiadła przy 
łóżku O rłow sk iego  i zaczęła pogaw ędkę.

T eraz ,  kiedy już pan jest z d ro w ­
szy  mogę panu powiedzieć w szys tko  co 
mam panu do powiedzenia. P rz e d e w s z y s t -  
kieni przychodził  tu pana kuzyn — iakiś 
'siostrzeniec podobno... bardzo  sie zaw rze 
'z d ro w em  pana in teresow ał.. .  to jakiś bie­
d n y  cz łow  ek.
? —  Niemam kuzyna... rzekł lekko, s tosu­
jąc  się do polecenia lekarza.

—  Ani n a w e t  dalek iego?
—  Żadnego.
—  To dziw ne, on p o w o ły w a ł  s 'e  na po­

krew ieństw o , m ówił nawet, że jest spadko­
b ie rcą  pana w  prostej linii. Kilka ra z y  
chciał widzieć sie z panem  —  ale lekarz  
s tan o w czo  zabronił,  ponieważ jednak b y ł  
bez pieniędzy —  pożyczałam  mu kilka r a ­
z y  po  pięć z ło tych  z w łasnych  pieniędzy...

—  O czyw iśc ie  zw rócę  pani — szep ta ł  
O rłow sk i z pob łażliw ym  uśm iechem  na 
tw a rzy  —  ale nich pani będzie ła sk aw a  
wziąć pod uw agę,  że ja nie mam żadnego 
krew nego...  jestem  sam  jak palec na św ię ­
cie...

■— A pani von Deloff?..., sp y ta ła  nie­
śmiała.

P y ta n ie  to widocznie sp raw iło  O r ło w ­
skiemu ból, poruszy ł się niespokojnie i 
spy ta ł:
. —  A pani Rita nie była  tu od tego czasu?

—  Od chwili, gdy  pożegnała  się z panem  
już więcej nie była.
. —  A pozatem  kto b y ł?

—  B ył jeszcze ki lka r a z y  t rene r  z pana 
stajni w yścigow ej.  Chciał dow iedzieć się 
czegoś od pana —  ale lekarz także nie po ­
zwolił. w iec zostawi! list.

O rłow sk i rozdarł  koperte . W  liście t re ­
n e r  zawiadom ił go. iż po sezonie w a rs z a w ­
skim stajnia posiadała zaoszczędzone z n a ­
gród  pieniądze... G d y b y  nie choroba kilku 
koni, to m ożnaby  bez niczyjej pom ocy w y ­
jechać do Łodzi na sezon. P on iew aż  je­
dnak  leczenie koni i zasiłki dla kuzyna
J. W . P a n a “ zab ra ły  sporo  pieniędzy, t r e ­
n e r  zaciągnął pożyczkę p ry w a tn a  u pan a  
S trzew ińskiego  i konie do Łodzi w ysłał.

O rłow ski rad  był z sukcesów sw ej s ta j­
ni, zm arszczy ł  jednak znow u b rw i na 
w zm iankę o rzekom ym  kuzynie, k tó ry  na­
ciągnąć zdąży ł  nietylko pielęgniarkę, ale 
i za rząd  stajni. Postanow ił przy p ierw szej 
sposobności oddać ło t rzy k a  w ręce p roku­
ra to ra .

N auka chodzenia d a w a ła ,  co raz  lepsze 
rezultaty. W reszc ie  pew nego  ranka Klara 
uznała , że O rłow ski może już m asze row ać  
o w łasn y ch  silach.

Mówienie nie sp raw ia ło  mu już trudno­
ści i lekarz nie czynił żadnych  ograniczeń  
Sił też p rzy b y w ało  mu z każdym  dniem.

P ew n e g o  ranka, g d y  siedział w  fotelu 
na w erandzie  sanatorium , obserw ując  
w span ia ły  klom b kw iatów , zbliżył się doń 
lekarz.

—  S zan o w n y  panie, nadszedł już ten 
m om ent, że m ożem y sie rozstać. Bardzo to 
szczęśliw a chwila dla mnie. iako lekarza.

—  Szczęśliw a również i dla mnie... C zy  
pan  dok tór zaleci mi teraz w y jazd ?
, L ek a rz  roz łożył rece.

—  O czywiście. W yjazd  zaw sze  się p rz y ­
da... ale m uszę się przyznać ,  że um yśln ie  
p rze trzym aliśm y  pana w  zakładzie, n e 
m ów iąc nic o p o praw ie— żeby chorobę po­
konać  całkow icie — a pana w ypuścić s tąd  
jako cz łow ieka w  c*łej pełni zdolnego do 
norm alnego  życia. Jeżeli wiec nie zamie­
rza pan koniecznie w yjechać na w y p o czy ­
nek — to może pan poprostu udać się 
zaraz  do sw ych  codziennych zajęć...

— N aw et m ógłbym  odbyć podróż  samo­
chodem  do Łodzi?

— Już... już- ciągną pana koniki... rozu­
miem, to nam iętrpść  dużo silniejsza od 
każdej innej... Ależ owszem, naturalnie... 
m oże pan odbyć te podróż, tylko o cz y w i­
ście nie fo rso w ać  się,, zaraz«po w yścigach  
do hotelu.

Pożegnan ie  Orłow skiego z s iostrą Klarą

by ło  w zrusza jące .  W y c h o d ząc  Orłow ski 
w rę c z y ł  jej małe pudełeczko, k tóre  kazał 
p rzy s łać  sobie od jubilera jeszcze poprze­
dniego dnia.

—  B roszka! w y k rz y k n ę ła  radośnie Kla­
ra  —  ale zaraz potem  posm utniała .

—  I jaka kosztow na, ja nie w iem  dopra­
w d y  czy mogę ją przyjąć.

O rłow sk i  zam ias t  odpowiedzi długo ca ­
ło w a ł  jej rękę. Rękę, k tó ra  odciągnęła  go 
od b ram  śmierci.

Na dw orcu  g łó w n y m  w W a rsza w ie ,  w  
sobo tę  w  południe odchodził pociąg  w y śc i­
g o w y  do Łodzi, spotkać można na peronie 
w szystk ich  s ta ry ch  byw alców  toru  w y śc i­
gow ego.

Ci z pośród zw olenników totalizatora, 
k tó rz y  nie mogą w yjechać  na dw udniow e 
p o łow y  do Łodzi — chociaż p rzychodzą  
popa trzeć  na szczęśliw ców , k tó rzy  szczel­
nie w ypełniają  ławki w agonów  w szy s t­
kich klas.

W  naszym  właśnie, znów  pow iew ają  
p ro g ra m y  w szystk ich  ba rw . Ci, k tó rzy  zo­
s ta ją  typują  sobie konie i do radzają  p o ­
śpiesznie swyąjj faw o ry tó w  jadącym . Nie­
k tó rz y  proszą  znanych  sobie (chociażby 
tylko z widzenia) g ra czy  —  aby  przyjęli 
ich staw ki.
; Mimo, iż policja działa i tu bardzo sp ra ­
wnie b o km acherzy  znajdują tysiące sposo­
bów — aby jeszcze w  ostatn iej chwili p rzy ­
jąć zapis i udzielić informacyj sw y m  agen­
tom, jadącym  na to r  łódzki.

T uż przed odejściem pociągu s t a ry  sę- 
dzia“ udzielił sw em u agen tow i ostatnich 
w skazów ek.

—  P am ięta j  tylko — num er telefonu 
znasz?  D aw aj znać po każdym  biegu. Jak  
nie m ożna inaczej, to trzym aj linje telefo­
niczną ca ły  czas, albo też wal pilną roz­
m ow ę.

Niemal przed sam em  ruszeniem  pociągu 
na  peron wszedł człow iek, k tó ry  jednak 
postanow ił odbyć podróż wygodniej, kole­
ją. Pod  rękę p o d trzy m y w a ł go służący.

Na w idok Orłowskiego w śród  tłumu 
roz leg ły  się szepty:

—  P a trzc ie ,  Orłowski! a fuż mówili, ' że 
spara liżow any , że nigdy z łóżka nie w s ta ­
nie, a on jedzle na wyścigi.

Poc iąg  ruszył.  Jeszcze  przez minutę w  
pow ie trzu  k rz y żo w a ły  się nazw y  fa w o ry ­
tów, poczem  w szystko  ucichło.

P o c iąg  by ł  napeczniały  sensacjami to- 
row em i, więc czas zbiegł szybko .

—  Łódź _ F ab ry czn a!  —  k rz y k n ą ł  k on­
duktor.

K rzyk liw y  tłum rzuc ł się na peron — 
a następnie do tram w ajów  biegnących na 
P la c  Reym onta. Tam  s ta ły  szaro- nie­
bieskie w agony  e lek tryczne j kolejki do­
jazdowej, które m iały  p rzew ieźć w y śc i­
gow ców  na tor. W a g o n y  z cze rw o n y m  
napisem „R uda P ab jan ick a“ odchodziły  
przepełnione.

S znury  ludzi ciągnęły  ku torow i — w y ­
szykow anem u na przyjęcie  gości, p rag n ą­
cych zdobyć tu pieniądze, przez zapobie­
gliwego generała  N ow ikow a.

O rłow ski wziął z d w o rca  taksów kę  i 
kaza ł  s ę zawieźć prosto do Rudy.

G dy mijał ulice brudne, ciasne, w yboi­
ste. gdy  pa trza ł na puste, m artw e gma­
chy  fabryczne, czy widział na sk rz y ż o w a ­
niach żebraków , którzy do niedaw na 
jeszcze  pracow ali w fabrykach, zadaw ał 
sobie pytanie :

—  I temu miastu jeszcze są  po trzebne 
w y śc ig i?

(Dalszy ciąg iutro).
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Gniewkowo, stara stolica Kujaw
Żyje legendą i wspomnieniami o dawnej świetności

Jest na żyznej ziemi Kujawskiej, 
ipod Inowrocławiem, miasteczko 

o dziwnej nazwie: Gniewkowo 
1 Legenda powstania jego łączy 
Rię z wypadkiem z bardzo odleg­
łych czasów.

Kiedy protoplaści ludów słowiań  
skich, Lech, Czech i Rus, w  po­
szukiwaniu bogatych ziem odbywa 
li sw ą wędrówkę, zatrzymali się w  
pewnem  miejscu na naradę. Nara 
da rychło

przeobraziła się w kłótnię 
co i między braćmi rodzonymi zda 
rza się nierzadko.

Na pamiątkę tego to zdarzenia, 
pogodzeni rychło bracia założyli w  
miejscu postoju osadę,

którą nazwali „Gniewko".
T yle legenda. Jedno jest jednak 

pewne — że dzisiejsze Gniewko­
w o, to prastary gród, o którym róż 
ne dokumenty wspominają już w  
roku 1185, a w ięc przed 750-ciu la­
ty. Fundacja Gniewkowa na pra­
w ie miejskiem nastąpiła za pano­
wania kujawskiego k sęc ia  Ziemo- 
m ysła, zmarłego w  roku 1287. 
Przyw leje te Gniewkowa potwier­
dził później, w  r. 1450, król Kazi-

Poniedziełek

51
Lipiec 1933

Dziś H eleny. 
Ju tro  P iotra.

SŁONCE
W sch. sl. 3.54. 
Zach. sl. 7.31.
W sch. fcs. 2.54. 
Zach. ks. 10.17.

mierz Jagiellończyk.
Do wielkiego znaczenia urasta 

Gniewkowo w latach 1300 — 1364, 
gdy staje się

siedzibą udzielnych książąt,
Z gniewkowskiej lin® książąt ku­
jawskich znana jest w  historii po­
stać W ładysław a Białego, ryce­

rza — zakonnika1, niefortunnego pre 
tendenta do tronu polskiego po Ka 
zimierzu Wielkim.

Ciekawe było życie tego o stit-  
iego udzielnego księc;a gniew kow ­
sko - kujawskiego. Po śmierci swej 
żony, sprzedaje Kaz:mierzowi Wiel 
kiemu miasto Gniewkowo 

za tysiąc czerwonych złotych

i w  r. 1364, jako pobożny p'el- 
grzym, udaie się od Ziemi Świętej, 
a po powrocie stamtąd, wstępuje 
do zakpnu C ystersów  w  Dijon we 
Francji. Na w ieść jednak o śmier­
ci stryja sw ego — króla Kazimie­
rza W ielkiego, zrzuca strój zakonny 
wraca do kraju i przyw dziaw szy  
zbroicę rycerską, zgłasza sw e
pretensje do tronu królewskiego.
Pretensje sw e  popiera mieczem. 
Zdobywa w  krótkim czasie W ło­
cław ek, rodzinne Gniewkowo, Zło- 
totorję i Szarlej, lecz gdy w ycią­
gnął rękę po silmy gród Inowroc­
ław, doznał porażki i musiał stę 
poddać.

Z Holandii do Polski
Orupa wybitnych Holendrów w  W arszaw ie

W  W arszaw ie baw i wycieczka 
holenderska, złożona z wybitnych 
przedstawicieli społeczeństwa Ho 
landji. Towarzyszy jej polski kom 
sul w  Amsterdamie, p. J a n  Kacz 
kowski,

W  wycieczce uczestniczą: prof, 
dr. med. Van Roy, członek komi­
sji radowej przy Lidze N aro­
dów, dr. med. Sturkop, prof. dr. 
Brugman, profesor historji uniw. 
w Amsterdamie, au tor prac o Po­
morzu polskiem, p. Van Tiel, pro 
ku ra to r  królowej z Amsterdamu,

panna Edie, nauczycielka histo­
rji, pp. Jacobson i Ńolte, przem y­
słowcy, panna Sturkop, p. Rurs i 
adw. Franssen z Amsterdamu.

Wczoraj goście holenderscy 
zwiedzali W arszawę, między inne 
mi zwiedzili Państw ow y Instytut 
Higjeny i Szkołę higjeny, podejmo 
wani przez jej dyrektora, min. dr, 
W. Chodźkę,

Odwiedziny sym patyków  Pol­
ski z Holandji przyczynią się n ie­
zawodnie do zacieśnienia przyja­
źni w tym krajem.

Z upadkiem W ładysław a B'ałer’ 
go, rozpoczął się

upadek Gniewkowa.
W  ciągu całego wieku 15-go z .ro -  
lku na rok malał ruch handlowy 1 
zmniejszało się gospodarcze zna-* 
czernię tego grodu.

P ierw szy rozbiór Polski oddał 
Gniewkowo Prusom, jako mieści­
nę liczącą zaledwie 497 mieszkań­
ców .

Pod zaborem niemieckim począi 
kowo był w zrost Gniewkowa 

bardzo powolny.
Dopiero przed samą wojną światq  
wą otrzym..'-* nrasto now y ratusz, 
elektrownię, rzeźnię, kanalizację, 
wodociągi. A równocześnie po­
w stały  liczne prywatne zakłady, 
przem ysłowe, jak m łyny parowe* 
tartaki, olejarnie, fabryki m aszyn  
rolniczych i t. p.

Dziś, w  Gniewkowie, liczącym  
4200 mieszkańców,

niemal wyłącznie Polaków,
jedynym zabytkiem historycznym  
świadczącym  o dawnej chwale te­
go grodu, jest kościół pod wezwa­
niem św . Mikołaja, wzniesiony o- 
koło r. 1300 w  stylu gotyckim. Za­
mek gniewkowski uległ doszczętne 
mu zniszczeniu w  czasie najazdów? 
krzyżackich, a nie odbudowany, 

rozpadł się w gruzy 
do tego stopnia, że nrmo skrzęt­
nych poszukiwań, nie udało się ani 
znaleźć jego opisu, ani śladów na 
ziemi.

JERZY WALDF/N

Między 5-
(Powieść sensacyjna)

L udw ik  zadzwoni! na F ran c iszk a  i cho­
ciaż tw arz  s łużącego w y d a w a ła  mu g o r­
sze św iadectw o, niż to uczynił przed chw i­
lą jego ch lebodaw ca, ex-bankier,  u w ie ­
rzy ł  raczej tej ostatniej opinji. Nie za ­
wiódł się z re sz tą  na tem, gdyż  w pół go­
dziny później, F ranc iszek  przyniósł mu 
.10 banknotów  po 500 z łotych k aż d y  i o- 
trzym aw szy  5 zł. „na piwo", udał się do 
kuchni, ab y  dow iód łszy  sw ej uczciw ości 
w  dziedzinie finansowej, dowieść zkolei 
sw y ch  talentów kulinarnych.

Do ob adu Ludu'ik  już nie w ychodził z 
domu. Raz tylko skorzysta!  z telefonu, 
a resztę czasu poświęcił na czy tan ie  ga­
zet. P o  spożyciu obiadu, podczas k tó re ­
go zaufanie do Franciszka raczej wzrosło, 
niż osłabło, ukazał się profesor.

—  No i co ?  Skończy łeś  w szy s tk o ?  — 
zap y ta ł  nie tyle z zaciekaw ień.a . ile raczej 
z uprzejmości Ludwik, i

— Dzięki Bogu — westchną! z ulgą za­
p y tan y .  — Mam raz na miesiąc odczy t  w  
radjo, k tó ry  mi nie daje żadnei sa tysfak­
cji naukowej, a minimalna finansow ą i za 
każdym  razem taka historja zajmuje m! ty ­
le czasu na przygo tow anie . A kończy się 
na tem. że potem takiego odczytu  i tak 
n ik t nie słucha.

—- P rzesad zasz  — próbow ał ud o b ru ­
chać b ra ta  Ludwik. — Ja  osobiście m a- 
łem w rażenie , że tego rodzaju odczy ty ,  
popularyzujące fizykę i chemie, pow inny 
budzić specjalne zainteresowanie.

Ale profesor w odpowiedzi tylko w z ru ­

szył ranronam i.
—  W  każdym  razie dzisiaj na jednego 

słuchacza możesz liczyć z pew nością  —  
dodał sk łonny  tego dnia do ża r tó w  Lud­
wik. — Nie ruszam  się z domu do tw oje­
go tpowrotu z Głębockim, a od 5-ej do 6-ej 
tkwię, jak  kamień, p rzy  radio.

—  Jestem  ci bardzo zobow iązany  —1 
naw pó ł ironicznie odpow iedzia ł  p ro fesor 
i spojrzał na zegarek. — C zy  te możliwe, 
żeb y  już było  w  pół do 5-ei- —  zaw ołał 
p rzerażony. Nie gniewaj się, ale na mn e 
już czas.

Szybko prze jrza ł  rękopis odczytu , 
sp raw dzając ,  czy nie brak żadnej kar tk i  i 
już  w palcie raz jeszcze zwrócił się dó 
b ra ta :

— C zy  w  czasie mojej nieobecności 
Franc iszek  nie będzie ci po trzeb n y ?

— Chyba nie, a d laczego  p y tasz?
— Chcę. żeby  mi odniósł jedną pacz­

kę, ale ostatecznie mogę sam ją zabrać.
— W eź-że  go sobie, żebyś  się w ypad- 

k :em nie p rzedźw ignął.  — Ludw ik roz­
s iew ał na wszystkie s trony  skarby  s w e ­
go dobrego humoFu. — P rzec ież  nie je­
s tem  m ałem  dzieckiem, k tórego  nie m oż­
na zostawić sam ego w domu.

Tak się więc złożyło, że tego właśnie 
dnia w  m eszkaniu. należacem  do profe­
sora  Juljusza M ieczyńskiego, a pofożonem 
na drugiem piętrze domu p rzy  ulicy K re­
dy to w e j  24, począw szy od godziny  4-fl 
m inut 40 nie było  nikogo więcej oprócz 
b ra ta  gospodarza, pana L udw ika Mie­
czyńskiego.

P rzez  k w ad ran s  ex-bank ier  w a łę sa ł  się 
bez celu z kąta  w kąt, aby  w reszcie  wejść 
do gabinetu f raczej z braku lepszego za­
jęcia, niż z ciekawości, za łożyć sobie na 
uszy  słuchaw ki. P ie rw sz e  zdanie, k tóre

usłyszał,  pośw ięcone było reklamie bie­
lizny trykotow ej,  następne zaś było  do w ­
cipem, jaki miał .okazje czytać przed wie­
lu laty  w  jednem  z podrzędniejszych pi­
sem ek hum orystycznych . P rzebrnąw szy; 
w ten sposób  p rzez  tak  zw ane Rozmaito­
ści, k tóre  w 'radjo łączą przyjem ne z po- 
ży tecznem , us łysza ł na koniec zapow iedź  
speakera, k tó ry  dźw ięcznym  b ary to n em  
oznajmi! słuchaczom , że profesor Juliusz 
M ieczyński w ygłosi popularny odczyt z 
cyklu: „F izyka  dnia codziennego/1.

W  chwilę potem  do uszu jego doszedł 
zna jom y glos. W b re w  temu. co uprzed­
nio mówił bratu. Ludwik nie spodziewał 
się bynajmniej, że w y s ta rczy  mu cierpli­
wości do wysłuchania godzinnei p re lek­
cji z dziedziny, do k tórej nigdv nie czuł 
najmniejszego pociągu. Ale Juliusz sp ra ­
w ił  mu napraw dę miłą niespodziankę. Mó­
wił w sposób p rzekonyw ujący  o rzeczach' 
za razem  tak prostych  i c iekaw ych, że 
Ludw.ik z p raw dziw ą przyjem nością  w słu­
chiwał się w  tekst  odczytu.

W  ten sposób upłynęło  troche czasu* 
Ludwik nie potrafiłby naw et okreśFć w ie­
le, gdy  od s tro n y  drzw i fron tow ych , roz­
legł się dzw onek. W  pierw szej chwili* 
zasłuchany w s ło w a  bra ta ,  nie zwrócił 
w cale  na to uwagi, ale po pół minucie 
dzw onek  odezw ał się ponownie, tym  ra­
zem  już głośniej. P rzypuszcza jąc ,  że to: 
jakiś interes do bra ta .  Ludwik od łożył 
niechętnie słuchawki i zw róć ł sie w kie­
runku przedpokoju. G dy p rzy  akom pania­
mencie nowego dzwonka, o tw orzy ł  w resz­
cie drzwi, zobaczył stojącą w klatce scho­
dowej jakąś  w y so k ą  postać. \

—  Czego pan znowu chce ode m nie?  —» 
zapy ta ł  z iry tow any.

(Dalszy ciąg jutro).
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Sacharyna u feldfebla
W  czasie rewizji, przeprow adzonej 

onegdaj przez funkcjonarjuszów  S tra­
ży  G ranicznej u niejakiego Schindlera 
w Nowej W si. b. podoficera zaw odowe­
go arm ji pruskiej, k tóry  cieszy się b. 
dobra 0 'Pinją zresztą, znaleziono szereg 
rzeczy pochodzenia niemieckiego, .a  tn. 
in. precyzyjny zegar kontrolny dla go­
łębi pocztow ych i 3 kg. sacharyny  w 
oryginał nem opakowaniu, które zosta­
ły  przyw iezione z pominięciem przepi­
sów celnych.

 ■•)*--■<--------

P r o u s t e m '  w areszcie
Liczne prow okacje '. znieważanie u- 

czuć narodow ych polskich przynosi co­
ra z  częściej zwolennikom brunatnego 
te r ro ru  surowe kary  na Śląsku. Za_ te­
go  rodzaju zachow anie się właśnie 
p rzy trzym ano  w czoraj dwóch miesz­
kańców  Lipin. którzy  w wyniku swego 
zachow ania staną przed sądem admi­
n istracy jnym  w Świętochłowicach wraz 
iz niejaką Anną Poznańską z W ielkich 
H ajduk .liczącą lat 70 (1). T a ostatn ia 
rozpuściła swój języczek na targu, dy­
s tansu jąc  mimo nazw iska najzagorzal­
szych  hitlerowców.

T rvb u n a  C®vfelisils©w

S?rz i« /a  sam obójczyn i
Z Bielska donoszą: Z powodu długo­

trw ałych niesnasek rodzinnych usiło­
w ała wczoraj poipełoić sam obójstwo 
p rzez  zażycie większej ilości trucizny 
na  szczury, m ieszkanka Bielska, 63-let- 
n ia  B erta Ga.ier (G órska 14).

Sędziw a sam obójczynie w stanie 
groźnym  przewieziono do szpitala po­
w szechnego w Bielsku._____________ _

Przy cierpieniach nerek, chorobach 
dróg moczowych, pęcherza m oczowe­
go i dolnego odcinka kiszek naturalna 
w oda gorzka Franciszka - Józefa ła ­
godzi i usuwa szybko gw ałtow ne bo­
leści przy w ypróżnieniu. Zalecana 
przez  lekarzy._____________ _ _ _ _ _ _

Złodzieje znacz&ów 
stemplowych

Z Bielska donoszą: Ubiegłego popo­
łudnia odwiedziło sklep tytoniow y Ja- 
icóba W ełtscha (Kazimierza W ielkiego 
D trzech podejrzanych osobników, któ­
rzy  korzystając z nieuwagi sprzeda- 
czyni, skrarli przy  zakupie papiero­
sów  teczkę ze znaczkam i stemplowe- 
mi na sumę 400 zł.

K radzieży dopuścili się p rzypusz­
czalnie zaw odowi złodzieje sklepowi.

G-8-U-

RADIO

Pan Naczelnik* to ia!
Uniwersa ny ławniK zajął wszystkie posady w gminie

KATOW ICE. Poniedziałek, 31 litpca 
1933 roku 

7.00: Sygnał czasu i pieśń ..Kiedy 
ranne w stają zorze". 7.05: G im nasty­
ka. 720: M uzyka z p ły t gram ofono­
wych. 7.52: Chwilka gospodarstw a do­
mowego. 7.55: P rzerw a. 11.57:' Sygnał 
czasu i hejnał m iasta T orunia z okazji 
jego 700-lecia. 12.05 — 13.00: K oncert 
popularny z W arszaw y W przerw ie 
komunikaty. 14.55: M uzyka (p ły ty). W  
przerw ie K omunikaty gospodarcze i 
Giełdy Zbożowo-Towarowej oraz s trze ­
leckie. 16.00: T ransm isja koncertu po­
pularnego z Ciechocinka. 17.00: P oga­
danka w języku francuskim . 17.15: 
K oncert o rkiestry  T ow arzystw a Man- 
ddlinistów „M oniuszko" z W ełnowca. 
18.15: ..Zwiedzajmy nasze B ieszcza­
dy". 18.35: Koncert z W arszaw y. 19.10: 
„Równi z równymi, wolni z wolnymi". 
19.25: Rozm aitości. 19.40: Feljeton li­
teracki. 20.00 — 23.40: O peretka Jana 
Gilberta w 3 aktach „Hotel Im perial". 
W  przerw ie W iadom ości sportow e i 
m eteorologiczne. •

Szanowny Parne Redaktorze!
Proszę p. Redaktora o zamiesz­

czenie tych paru słów o dziwnej 
poprostiu historii z Starego Dębień- 
ska, bowiem wpłyną one może na 
poprawę losu biedaków, którzy 
naskuteik swego udziału w powsta 
niu Śląskiem, musieli uchodzić z ro 
dzinnych miejscowości w Gliwic- 
kiem i Zabrskiem.

Wspomniani uchodźcy, po dłuż- 
szem bezrobociu, uzyskali pracę w 
urzędzie gminnym Dębieńsko S ta­
re w roku 1931 za wynagrodzeniem 

zl. 30 m iesięcznie.
Nie było to wiele, ale przy skrom­
nych potrzebach i zaciśniętym pa­
sie,

Jakoś w ystarcza ło .

Kiedy jednak obowiązki naczel­
nika gminy począł pełnić zastęp­
czo ławnik, p. Biskup, odmienił się 
los naszych uchodźców. Zostali oni 
bowiem w krótce z nieznanych po­
wodów

zw olnieni.
Praw da, w gminie się nie przeto 

w a i są konieczne oszczędności, 
ale na poborach tych pracowni­
ków napewno nie oszczędzono. 
„Nowa miotła", p. o. naez. p. Bi­
skup, k tóry  sam pobiera niezłą 
em eryturkę i w ynagrodzenie za 
naczelnictwo.

objął sam ^w szelkie „urzędy", 
nie gardząc naw et posadą woźne­
go i... 

stróża nocnego.

Bezczelne włamanie
10.1100 tupetu  ra tm slew

Ub. w ieczoru dokonano niezw ykle 
bezczelnego w łam ania do mieszkania 
Henryika B eftera, kupca z K atow ic 
(Pow stańców  24). Nieujęci dotąd spraw  
cy  po w łam aniu się do w nętrza  sploit- 
drow ali cale m ieszkanie, zab ie rając 
znaczne ilości m onet złotych m ających 
w artość  obiegow ą i num izm atyczną,

P #

trzy  akcje Banku Polskiego a 500 zł., 
sporą ilość garderoby  męskiej i biełiz 
ny damskiej i męskiej, 200 zł. gotów ­
ką, cenny pierścień z bry lan tem  oraz 
inną b iżuterię i t. d. w artości 10.000 zł.

Z aznaczyć należy, że kupiec B etter 
by ł ubezpieczony od w łam ania na 5000 
dolarów  tak, że szkody nie ponosi.

1

TylRo dwóch ich było
a fali dużo  n ie ś li

Z Szarleja  donoszą: Na polach dwo­
ru Aatoniowice pod Maeiejkowi.cami, 
patro lu jący  strażn icy  graniczni zauw a­
żyli p rzekradających  się_ ze znaczniej­
szą ilością przem ytu dwóch ludzi, któ­
rzy  na widok „zielonków" poczęli 
gwałtow nie uciekać. Kiedy strażn icy  
oddali za ni.tm kilka strzałów  na po­
strach, przem ytnicy zrezygnow ali z 
ucieczki i poddali się. Znaleziono przy 
nich 171 Maggi, 10 kg. farby pigmen­
towej (do farbow ania wędlin), 5690 szt. 
o strzy  do golenia, kilkanaście zapalni­

czek oraz większą ilość części składo­
wych do rowerów. P rzy trzym anych  
odstawiono w raz z tow arem  do urzędu 
celnego w B rzezinach Śląskich. -

Funkcjonariusze S traży  Granicznej 
p rzy trzym ali na terenie placówki w 
B rzezinach Ś'» 8-osobową szajkę p rze­
m ytniczą, k tórej przew odził W ilhelm  
Bacik z  Kozłowej G óry P rzy  u jętych 
znaleziono większy transport, owoców 
południowych i bakalji oraz znaczniej­
szą ilość maggi.

Do P. T. Wydawców i Księgarzy
W  bieżącym  roku zaw iązało się T o­

w arzystw o Popierania Budowy Publicz 
nyoh Szkół Pow szechnych, k tórego za­
daniem jest p rzy jść  z pomocą m ate­
rialną i poradą techniczną czynnikom  
społecznym  (sam orządow ym ) w budo­
waniu szkół i zaopatryw aniu  ich w bi­
blioteki i inne pomoce naukowe. B rak 
dostatecznej ilości izb szkolnych, cia­
snota i zły stan higieniczny znacznej 
liczby istniejących budynków  szkol­
nych — powodują, że pow ażna idąca 

1 w setki tysięcy  cyfra  dzieci pozostaje 
poza szkołą, nie kształci się zupełnie, 
pow iększając liczbę analfabetów  w k ra­
ju. Zmniejsza się liczba odbiorców kul­
tury, zm niejsza się liczba czytelników  
książek.

T ow arzystw o Popierania Budowy 
Szkół Pow szechnych, p rzystępując do 
realizacji swoich zadań — musi zg ro ­
m adzić odpowiednie fundusze. W aż­
ność i jakość motywów założenia To­
w arzystw a w ydala się dostateczną pod 
staw ą do z w ro tn ia  się o poparcie je­
go celów m. in. także do Polskiego To 
w arzystw a W ydaw ców  Książek. T o­
w arzystw o W ydaw ców  Książek, doce­

n iając po obyw atelsku w ażność spra­
wy — zgodziło się n.a opodatkow anie 
drobną kw otą sprzedaw anych podręcz­
ników szkolnych na rzecz T ow arzy­
stw a Popierania Budowy Szkól. W po­
rozum ieniu z T ow arzystw em  W ydaw ­
ców Książek ustalono sposób technicz­
ny przeprow adzenia tej. akcji przez na 
lepianie na podręcznikach szkolnych 
znaczków  w artości 10 gr., przyczem  o- 
p ła ta  ta, stanow iąca dochód T ow arzy­
stw a Budowy Szkół, m a być zaw arta  
w cenie książki.

P oda jąc  pow yższe do wiadomości 
Panów  W ydaw ców  i K sięgarzy, Za­
rząd  T ow arzystw a Budowy Szkól 
zw raca się rów nocześnie z usilną p ro­
śbą o najspieszniejsze przystąpienie do 
realizacji tej akcji i udzielenie jej swe 
go pełnego poparcia. Znaczki na książ 
ki są do nabycia w dowolnej ilości w 
Biurze T ow arzystw a Popierania Budo­
w y Szkól, W arszaw a, Al. Szucha 25 
o raz  w paczkach po 500 sztuk w każ­
dym  urzędzie pocztowym.

Zarząd T ow arzys tw a  Popierania 
B udow y P ublicznych S zkó l P o­
w szechnych.

Awansował ponadto swego syna, 
ikawatora, na płatnego sekretarza 
gminy, zaś córoe „przydzielił" po­
sadę tercjaniki miejscowej szkoły.

Jedtietn słowem  jest uniwersal­
ny we wszystkich dziedzinach i 

bardzo zap ob ieg liw y  
jak widać. Ponieważ jednak jest 
dobrze sytuowany, przypuszcza­
my, iż dobrze by było, gdyby w 
niektórych pozwolił się wyręczyć, 
bo — jak mówi Sienkiewicz w try- 
logo'ii — _
„lew  pożarł w ięcej, niż zdolne jego  

trzew ia  w ytrzym ać" , 
a f naczekr'k gminy, i woźny,- i 
stróż nocny, a w końcu i emeryt# 
to, nie wspominając o najbliższej 
rodzinie, może n!eco 

za  w ie le  obow iązków ...
Może władze nadzorcze przy 

okazji tej sprawy, załatwia rów­
nież i kwestję zatwierdzenia w y­
branego przed paru miesiącami 

n ow ego  naczelnika gm iny, 
gdyż wpłynęłoby to zapewne na 
ogólną poprawę stosunków.

O byw atel.

OKradzenie plebanii
Ubiegłej nocy w targnęli na plebanię 

w  M ysłow icach przy  ul. Nowokościel- 
nej '3  złodzieje i po w yduszeniu szyby  
w  oknie oraz splądrow aniu  biurka za­
brali drobną gotów kę, znaczki poczto­
w e polskie i niemieckie.

Z dalszych pokojów  złodzineje sk ra ­
dli serw is stołow y, a rty k u ły  spożyw ­
cze i t. p. poczem zbiegli. Na ślad 
złodziejów dotąd nie n a trafiono.

J Ogłoszenia 0 i  II i  I frj
Drobne za s ło w o  15 gr„ poszu- 

kuiacv pracv 5 gr.. w olne posa­
dy — bezpłatnie dla w szystk ich , 
z w yłączen iem  ogł. o p oszu kiw a­
niu agen tów ' na prowizje. Abonen­
ci maja praw o do Jednego oodosze- 
nla m iesięcznie — bezpłatnie. 
DWUPIĘTROWY DOM okazyjnie d« 
sprzedania w Wielkich Piekarach obok 
Kalwarji i Klasztoru. Nadaje sie ze 
względu na korzystne położenie przy 
miejscu pątniczem na zaprowadzenie 
jakiegobadź interesu którego prospe­
rowanie jest tem samem zapewnione. 
Adres wskaże administracja „Nowego 
Czasu".  ;

ŻEGIESTÓW • ZDRO.I KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA" Pauliny 
Bieleckiej poleca oiekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4V posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. woda, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice i W ysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarza- 
d7ie nensionatn
WAGA decymalna do 100 kg potrzeb­
na od zaraz. Zgłoszenia z podaniem ce- 
ny do administracji „Nowego Czasu

KUPIE dwa używane dźwigary (tre- 
gry) numer przekroju 32, długości po 
5 m. Zgłoszenia pod „tanio, za gotów­
kę" do administracji pisma.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscowy zł. 2.50, zagranicą zl. 5.50

Wydawca: Nowy Czas w Katowicach.

C E N Y  O . G Ł O S Z E N :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zl. 275, 1 mm. wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50,
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr., drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele 1 dni św iąteczne 25 proc, drożej._________

~ Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277. 'Druk. „Prasa Polska" S. A.


